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Gwiazdki” bezrobotnych
Ilu  g łecfnych z a s ią d z ie  do s to łu

n a ro d o w c ó w
M i,a  czw arty dzień zbiórki 

na bezrobotńyeh nai odowców, 
wszczętej przez Czytelń iiców, a pc 
prowadzonej przez red. „A B C  
—  Nowin Codziennych". Codzień

napiywają nowe o fia ry , codzień 
otrzymujemy nowe dowody ser­
decznej troski o los bezrobot­
nych kolegów  - narodowców. 
Każda nowa oiiara , to wzrost ilo

w fg  l in e g o ?

„Piechota powietrzna"
N i f t a  b ro ń  w  a rm ii f r a r u is k ie j

P a R TŻ, 17. 12. —  „F ig a ro "  na . transportowych. Żołnierze, nale-
podstaw ie in form acyj z kół w oj­
skowych, podaje szereg dan jch  
na temat organ izacji nowej bro­
ni, t. zw . piecnoty pow ietrznej, 
na wzór >stniejącej ju ż tego ro­
dzaju form acji w Sowietach.

Broń ta została niedawno po­
wołana do tyc ia  zarządzeniem  mi 
n istra lotnictwa i m .n islra obro­
ny narodowej i będzie imała za 
zadanie działanie ua tyłach prze­
ciwnika

Jednostki piechoty pow ietrznej

zący do te j broni, uzbrojeni będą 
w broń automatyczną i w broń 
przectwczołgową. Dostarczam  oę 
dą do punktu przeznaczenia na 
samolotach i tam albo będą lą­
dować przy pomocy spaaocnro- 
nów, albo t e i  o ile  warunki tere­
nowe pozwolą, będą lądowali nor­
malnie.

Obecnie ju ż przew idz!ane jest 
u tworzenie dwóch grup piechoty 
pow ietrznej, jednej w Reims, a 
d rugie j w A lg ierze . Do broni tej

składać się będą z oddziałów pie- werbowani będą ochotnicy z  p ie­
choty orac eskadr same lo tow choty.

V

Zuchwały napad bandycki
R o z e b ra li n a p a d n ię ty c h  do n a g a

W  pow iecie prużańsk!m doko­
nano zuchwałego napadu bandyc­
k iego na gospodarza Eudokija Dy 
m itruka; idącego w towarzystw .e 
sw ej córki napadło pod w »ią  Ku- 
kalczyki czterech uzbrojonych w 
rew o lw ery  bandytów i zażadafi 
oddania pieniędzy. Wóbec odmo­
w y napadniętych, bandyci zrew i­
dowali Dyinitruka, zabierając mu 
3óU z ł.

Gdy napadnięci uszli kilkana­
ście kroków, zostali zatrzym ani 
prze* tych samych banoytow po 
raz drugi, którzy rozebrali Dymi- 
truaa i jego  córkę do naga i zna­
leźli jeszcze 920 zł i 18 dolaruw 
amerykańsk.ch, które córka Dy- 
m itruka miała ukryte pod koszu­
lą. Po dokonaniu rabunau na­
pastnicy zb iegli. P o lic ja  je s t ju ż 
na ich tropie, V  _

Krwawy napad ratunkowy
w  J a ro s ła w iu

W  Paw losiów ce powiatu ja ro ­
sławskiego dokonano napadu ra. 
bunkowego na don. funkcjonariu­
sza urzędu pocztowego w Jarosla 
w iu  Tro jnara. Do mieszkania 
T ro jnara  wtargnęło w nocy przez 
otw ór wyrąbany w dachu siek.e- 
rami czterech oandytów, którzy 
zaczęli plądrować mieszkanie.

B . u rz ę d n ik  
w o je w ó d z tw a

przed sądem
W Toruniu  rozpoczął się pro­

ces karny przeciwko b. sekreta, 
rzow i w ojewódzkiego urzędu roz­
jem czego, A leksardrow i Kobu- 
szewskiemu, oskarżonemu o przy 
w łaszczenie sumy 29.584.40 zl. 
pobranej tytułem kosztów posty* 
powania w sprawach rozjem ­
czych. N a  proces wezwano 41 
świadków.

N ie m c y  w  h a n d lu
na Pomorzu

Prasa  pomorska inform uje, że 
na 12.913 przedsiębiurstw handlo­
wych i przem ysłowych, Istn ieją­
cych na Pomorzu. 1231 należy do 
N iem ców . S ianow i to 9,5 proc.

Przedsięb iorstw a niem ieckie na-1 
leżą do większych i zasobniej-) 
szych w  Kapitały, an iżeli firm y 
polskie.

Gdy rozbudzona ze snr żona 
Tro jnara  zaalarm owała Krzykiem 
sąsiadów, jeden z bandytów rand 
ją  ciężko siek ierą w ramię. Km 
rzystając z ciemności, bandyci u- 
ciekli zaciera jąc ze sobą część 
z iabowanego łupu.

N e  n?a’ą  ch leba
w pow. postawskim

Z powiatu postawskiego na W i­
leńszczyźnie nadchodzą alarm ują­
ce wiadomości o całkowitymi bra­
ku żyta i chleba u drobnych ro l­
ników. Jednocześnie na rynku da­
ła się zauważyć mniejsza podaż 
zboża, co spowodowało podniesie­
nie cen żyta do 18 zł.’ za kwintal. 
W edług doniesień, 30 proc. lud­
ności roln iczej powiatu postrw  
skiego pozbawione jes t zupełnie 
chleba i  odżyw ia się ziem nia­
kami.

Z w ło k i s i m o t ó c y
p o s z a r p a n e  p r z e z  p i a k i
W  P iątkow ej pod Nowym  Są­

czem znaleziono w lesie wiszące 
na pasku rw łoki mężczyzny. Oka­
zało się, że są to zw łoki Micnala 
Urody z P .ątkowej, który po 
sprzeczce z żoną pop tln ił samo. 
bój&two. Zw łoki w ig,ały w lesie 
przez cztery miesiące i były po­
szarpane przez Psy i wrony.

d a l ą c  mn u  z a  D a w k ę  Malanowskiego
Królewska 37, Marszałkowska og Bracka 22, Albeda i 10

M  C H A Ł  W S Z E P A 1 8 0 )

P A N I  P R E Z Ć S  i  S -S  A
d o w i e ś ć  o b y c z a j o w a

—  Już m i p o zw o lił dok tór wstnć z łóżka . W ych od z ić  tyl- 
ko  n ie m ogę A le  nab ieram  szybko sił.

—  A  ja  m yśla łam , że pan jes i jeszcze  c iężk o  cLury, bo...
—  Bo n ie p rzyszłaby pam  inacze j —  uśm iechnął się i u- 

raw sk i.
~  Może... N ie  w iem ... A le  m ó w ił m i... a le  Pędrak ... —  ją ­

ka ła  się bezrad n ie  Irka .
—  C o Pęd rak ?
—  Pęd rak  m i don os ił codzien n ie  o  pana zn ro v  iu «...
M a jo r  u w ażn ie  i d z iw n ie  c iep ło  p a lrza ł na Irkę. W yru ­

szała go  je j  pam ięć, czu ł d la  d z iew czyn y  v dzięczność za je j 
okaza i.e  mu serce, a jedn ocześn ie  w itU ia l, że Irk a  jes t zasko­
czona tym , że on się zn a jd u je  ju ż w  stanie -ck on w a le  cen- 
c ji. N a zw isk o  Pęd rak a  jed n ak  ośw icc iło  go  Zn a ł spryt tego 
ch łopca 1 je g o  do s ieb ie  prrv w iązanie.

—  R ozu m iem  —  p ow ied z ia ł.
 W ię c  P ęd rak  pan i m u w ił, że ja  t e g o  W agonu...
—  N o  n ie, ale...
—  W ie m , w iem , panno Ir k o ! Ta mu szelm ie... _
—  N ic , g łupslw o, pan ie  m a jo rze  —- uśm iechała  Mg juz 

I rk a .

ści i zawartości paczek św iątecz 
nych, przeznaczonych dla bezro­
botnych narodowców, którzy dzię 
ki dobroci naszych Czytelników, 
będą m ogli również zasiąść dc 
stołu w ig ilijn ego .

Pam iętajm y o Dezrobotnych na 
rodowcach, bo... nikt prócz nas 
nie będzie o nich pamiętał. To  są 
Judzie, którzy ty lKo oa nas mogą 
się spodziewać, że będziemy pa­
m iętali o tych  nieraz baidzo cięż 
kich warunkach, w Których  się 
znaleźli dzięki swoim  przekona­
niom politycznym, lub , nieraz... 
dzięki walce o te przeaonania,

W czwartek ao kantoru narze- 
go  pisma wpłynęły następujące 
o fia ry : ,

P. W. H- —  0,50 zł., p. S. Z —  
paczka z ubranien„ p. 7 T . —  
5 zł., p. Basia Dębicka —  3 pacz­
ki i 2 z i„  L. T , -  5 z ł„  J . Urba­
nowski —  13 zł., p. M aria  M arti­
ni z  K ryn icy —  3 zł., p. Broni­
s ława W ituk iew icz z Nowoświę- 
cian —  10 zł. ( z  życzeniam i po­
wodzenia ) i p. Jan Lise wski z  ro­
dziną ze Lw ow a —  5 zi.

O f.a ry  na bezrobotnych naro­
dowców prosimy składać łaskawie 
w kantorze naszego pism a: A l. 
Jerozolimska 3a (1 p ię tro ).

O d p o w i e d ź  k o n k u r s o w a

D o  K om ite tu  K o n k u rso w eg o

ABC NA G W I A Z D K Ę
W a r s z a w a ,  A E s | e  d e i ab x a i i m s l . l e  3 - a

Załączając 2Ł kuponów kolejnych s literami konkursu, komunikują, że treść zdania konkursowego brzmi: 

podać "ozwiazanie

adre 1 nazwisko ............................. ..................... ........................ ............................................ .1__
Zawód J ________________________________________________ _______________________________________ _______

Wiek ............................................................................................................................................................ ....... .

Stan rodzinny Itp ..................     " ~.................................. ..................................

Jednocześnie r,aiączaro na oddzielnej kartce wyjaśnienie w jak1 sposób udało mi się powyższe zdarie od­
czytać. Z pośród artykułów jakie czytałem w ABC najwięcej mi się podoba* artykuł pod tytułem

 _______ _____     , z dniu ____ . ).............. .................

Uwaga: Wyjaśnienia na oddzielnej kartce winny być możliwie krótkie , podpis uczestnika konkursu

100 za b ity c h , 5JO ran n ych
6 0  d o m ó w  w  g r u z a c h

po a ta k u  lo tn ic z y m  na M a d ry t
L O N D Y N , 17. 12. Z G ibraltaru 

donoszą, że gen. Queipo ae Liano 
we wczorajszym  przemówieniu 
radiowym ośw iadczył, iż  z  82 jeń ­
ców wziętych do n iewoli w w al­
kach pod Boadilla del Monte, by­
ło 60 Francuzów. Powstańcy z 
w yżej położonych pozycyj gór­
skich zaatakowali pozycje rządo-

B L I K L E G O  B I E R N I K I  -  

i s t n e  s m a l i o i y k 1
N ,' Świat 35

Tragczny wypidek na Bidzie
p rz e d m io te m  r o z ^ r a * y  s ą d o w e j

Przed  Sądem Okręgowym  w 
Bydgoszczy toczył się proces, bę­
dący epilogiem  tragicznego wy, 
padku, jak zaarzył się w czerw ­
cu bież. roKU na Brdzie podczas 
wyścigów  w ioślarskich. Jako o- 
skarżony staną! przed sądem ster 
nik byagoskiego T «w a W ioślar­
sk iego , Hieronim  Cegielski, który 
w czasie zawodów sterował ósem 
ką wyścigową. Bódź wpadła na 
Kajak, w którym znajdował się 
rzeźbiarz Skręt oraz dwaj jego 
synowie. Jeden z chłopców, 13— 
letni Feliks, uderzony dziobem 
loazi zmarł w szpitalu.

W edług aktu oskarżenia, ster, 
nik prowadził tódź z  nadmierną

K ry z y s  p rz e m y s łu  
m y d la rś k  e jo

v *S r  u (t?K  b r d K u  s u r o w c a  w
Wskutek braku surowców, w 

szczególności oleju  kokosowego w  
związku z zarządzeniam i dew izo­
wym i, położenie przemysłu my­
dlarskiego w Poznaniu ostatnio 
bardzo sie pogorszyło. Fabryki 
nie mogą wyKonać otrzym anych 
zamówień, a nawet wykorzystać 
zdolności produkcyjnych. Jest to 
szczególn ie dotk liwe w przed­
św iątecznym  okresie wzmożonego 
popytu i naraża przemysł m ydlar­
ski na duże straty. Jedna z po­
znańskich fabryk  mydła zw róciła  
się do czynników decydujących w 
tej spraw ie w W arszaw ie z zaw ia­
domieniem, że je że li nie otrzym a 
koniecznych surowców, to zmu­
szona bedzie fabrykę zamknąć 
jeszcze przed św ięiam .. Z podob­
nymi; zam iaram i noszą się rów ■ 
nież inne fabryki mydła w Pozna­
niu.

szybkością oraz nie uważał na  
drogę. Na procesie sądowym p. 
Ueg.eisiu udowodnił, ż t  winę po­
nosi raczej kajakowiec, który nie 
spoaziewanie s k rę c ł w bok, wsku 
tek czego nie udało się uniknąć 
zoerzenia. Sąd po przesłuchaniu 
11-tu św iadków, potw ierdza ją , 
cych tłumaczenie p. Cegielsk ie­
go. k tórj jest jednym z najlep, 
szych polskich ste-niKów, ćoazedl 
do wn-osku, ze nie ponosi on w i­
ny za wypadek j wydał wyrok u- 
niew inn.ający.

„ G a z e ta  P o ls k a "
o r g a n e m  p łk .  K e t a ?

P. M ieczysław  Starzyński od­
był przed kilku dniami stanow i­
sko zastępcy redaktora naczelne­
go „G azety Po lsk ie j". Red. M. 
Starzyński pełn ił poprzedni* obo­
w iązki w icew ojew ody w Stani­
sławowie, a następnie należał do 
ścisłego sztabu współpracowni­
ków płk. Koca. Redaktor N acze l­
ny „Gazety Po lsk ie j", p B. Mie- 
dziński ma być reprezentantem  
grupy płk. Koca w Sejm ie.

Śmiertelny wypadek
p r c y  p t e c y

Mateusz Dynkowski, la t 57. 
zam ieszkały w Żyrardow ie, drwal, 
pracując przy ścinaniu drzew  w 
lasach Sokulskieh Dod Grodzi­
skiem M azowieckim  u legł śm ier­
telnemu wypadkowi.

M ianow icie podcięte drzewo 
zw aliło  się na Dynkowskiego 
przygn iata jąc go, Dynkowski u- 
leg ł złamaniu kręgosłupa oraz 
lic zn jm  obrażeniom  i zm arł na 
m iejscu p**zed przybyciem  leka­
rza.

M a jo r  także się uśm iechnął,
—  Ża łu je  pani p rzy jśc ia  tutaj tera z?
—  N ie  —  by ła  Irk a  szczera.
M a jo r  je j  u ca łow a ł ręce gorąco , a le  z uszanow an iem .
—  N iech że  w ięc  pani posiedzi i pogaw ędzi ze m nę. Bar­

dzo sam otny tu jestem  i odczuw an i brak lu dzk iego  tow a rzy ­
stwa. C zytam , uczę się, p racu ję  —  m óW ił, wskazu, ęc na stosy 
książek  na b iu rku-

—  M iłe  i c iek aw e tow arzystw o . B aw i, ro zryw a , uczy —  
m ów iła  Irka.

—  A le  ja panu p rzeszkod ziłam . Co pan rob ił?  —  py ła ła .
M a jo r w skaza ł je j jak ieś  grube dzie ło .
—  Czytam  to w łaśn ie i rob ię  notatk i.
—  P om ogę  panu. dobrze?  Będę nutow ała, tuech m i pan 

dyktu je . M am  w  tym w praw ę.
—  A leż... —■ żyw o  p rzem ó w ił m ajor.
—  B ardzo  p a ra  p .oszę  —  p ros iła , ja k  o  laskę, Irka .
T u ra w sk i w id z ia ł w  je j  oczach p raw d z iw ą  ochotę pom o­

cy i gorącą prośbę p rzy jęc ia  tej pom ocy. P rzys ta ł w ięc .
P laców  a li o k o ło  dw óch  godzin . M a jor o d ło ży ł w  końcu 

książkę i m ó w ił do  Irk i c iep łym  1 serdecznym  tonem :
—  D z ię k u j’ pani za pom oc. P raca  z pan ią jest p raw d z i­

w ą  p rzy jem n ością . Jest pan i dobrą, że n ie po_ w o ln a  pam  
grać natr obojgu  ro li baw iących  się w za jem  nudną rozm ow ą  
m łodych  ludzi w  czasie p ie rw sze j w izy ty. £e chcia ła  pani 
w y jść  poza tg o fic ja ln e  ram y ob ow ią zu jące  J u o z f  z  tow a­
rzystw a ” . A le  nie. m ogę pozw oFć , aby pani p racow a ła , gdy...

  N iech  pan n ie  kończy. Fostanawdam ; codzienn ie, ja k
d łu go  pan. b g d z ie  c h o ro w a ć , —  b ę d ę  p r z y c h o d z iła  dp  p a n a

w e, b ron ione przez 8 kom oatiij. 
M im o s iln e g o  oporu przeciw n ik a  
zdobyto  3 czo łg i, 3 d zia ła , k ilka  
karab inów  m aszyn ow ych  i  dw a  
w ozy sa n ita rn e .

W d alszym  ciągu swego prze­
mówienia gen. Queipo de Liano 
ośw iadczył, iż gen. Franco, przy­
gotowując się do za jęcia  M adry­
tu, m ianował ju ż kierowników 
poszczególnycn działów  adm ini­
stracji stolicy. P o s tr o n ie  rządo­
w ej u trw a la  s ię  p rzek on an ie  n ie ­
m ożn ości d a lsze j obrony M adry­
tu.

P rzyw ód cę so c ja lis tó w  P ' i e io . 1 
w y jech a ł do  B a rce lo n y  ce lem  na- { 
k łon ien ia  prezyd en ta  A zam i do  
p rzed sta w ien ia  rządow i L argo  
C a oa ilero  k o n ieczn o śc i p oddania  
s to lic y , k tórej lu d n ość  w ostat- ! 
n ich  w a lk ach  n ie s ły c h a n ie  u c ie r ­
p ia ła .

bombardowanie Mrdrytu
A tak i lo tn ic tw a  p ow stań czego  

w e środ ę  na d z ie ln ice  C uatro Ga- 
m in es i T etu an  p o c ią g n ę ły  zt so ­
bą n a jw ięk szą  d o ty ch cza s  liczb ę  
o fia r . O koło 100 osób  je s t za b i­
ty ch , liczb a  ran n ych  przenraczr  
500. P rzesz ło  60 dom ów  zo sta ło  
zburzonych . 1

T łum y lu d n o śc i szu k a ły  w  pa­
n ice  sen ro n ien ia  w tu n ela ch  ko­
le i p od ziem nej. L otn icy  rządow i 
s tr ą c ili  w  w a lce  pow ,ćh  zn ej trzy

sam oloty pocnodzenia n iem ieckie­
go.

Powstańcy idą naprzdd
S A L A M A N K A , 17. 12. —  Ra« 

diortacja tutejsza d on osi, t c  w  
czasie ostatnich walk na fro n c ie  
biskajskim, w ojska  rządow e s tr a ­
c iły  z  górą 2 ty s ią c e  ludzi T ak  
zn aczn e  stra ty  p rzyczyn ia ją  się 
ao upadku au ch a  w  o d d zia łach  
rząd ow ych . N ieprzy jac ie l p on iósł 
również poważne stra ty  na  od ­
cinku Y illa  Real.

e
2 5  t y  k u p o n  W IE L K IE G O  

KONKURSU nagrluf ABC
Wyciąć 1 zachować!

M ilic jan c i zn iec h ę c e n i o s ta tn i­
mi porażkami, z  coraz w ięaszą 
niechęcią udają s ię  nr fr o n t

■20słrdcor/cłi samolotów
■ Od chw ili wybuchu w ojn y  do­
mowej w  Hiszpanii s trą co n e  tir t  
sam olotów  rządow ych , w  tym  69  
tran cu sk ich , 17 a n g ie lsk ich  i 34 
so w ieck ie

Notciuania giełd warszawskich
G IE Ł D A  P IE N IĘ Z N a

Dewizy: Ho»andia 289.70; Berlin 
212.30, Bruksela 89,6o; Kopenhaga 
Xl6.n0: Londyn 26.09: Nuwy Jork
(k-L -1) 6.30%; Oslo 131.10: Paryż 
24.su; Praga 13.70; Sztokholm 
134.55; Zurych 121.90.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna po 1.U0C i 500 doi. 
458.50, kupon od 1.000 doi. zł. 86.89: 
8 proc poz. prem. inwest. 11 em. 
65.0U; 3 pro- poi. prem. inwest. ae- 
riowa I eir. 82,50; i i  em. 80.00; 6 
proc. poż. dolarowa 62.38 (w  proc.); 
4,5 proc. L. Z. ziemskie seria V — 
47,50— 48.00; 5 proc. L. Z. Warsza­
wy 55.75; 5 proc. L. Z. Warszawy 
(1933 r.) 68 00— 53,50- 53,33; 6 p-. 
oblig. m. Warszawy 6 em. 59.00—  
59.75.

Akcje: Bank Polski 105.50; War­
szawskie Tow. fabr. cukru 28.00— 
23.25; Lilpop 13.50; Ostrowiec 25,25; 
Starachowice 32.75.

W obrotach prywatnych: 4 proc. 
poż. Konsolidacyjna (grubsre) 50,50 
—51,00 (drobne) 49.65— f .25; S pr. 
renta ziemska (1.000 zl.) 65.00—  
64.00; pożyozki dolarowe: 8 proc 
poż. z r. 1925 (Dillonowska) 6ó.2b — 
64.75 (w  proc.); 7 proc. poż. śląska 
56.25— 56.00 (w  pror.); 7 proc poż

m. Warszawy (Magistrat; «ó,76—
55.50 w pxon

GIEŁDA ZB020WA
Pszenica jednolita 25.75 — 26.23 

pszenica zbiorowa 25.25 — 25,75, ży­
to eksportowe 19-75 — 20-00, żyło I 
st lp.50 — 19.73 żyto 11 st. 19.2o — 
19,60, owies eksportowy 16.75 —
17.00, owies I st. 16.25 — |6.75, o- 
wieś Ił st .0.75 — 16.25, jęczą: .eń 
browarny 25.30 — 26.b0, jeczmień I  
st 21-75 — 22-25. jęczmień li st. 
2|,00 — 22.00, jęczmień 111 st. 20.2C
— 21.50, Rfoch poiny 2l dO -- 22-oO, 
groch Victoria 27 oO — So.00, wy ta
18.50 — 19.50, peiusr.ka 20.00 —-
21.00, łubin niebieski 9.50 — IOOUf 
lubm zdUtty 13.00 — i3.6U, rzepak zi­
mowy 45 60 — 46.50, rzepak letni 
44 uO — 45.j0, mąka pszenne i gat.
12.50 — 43 50, mąka pszenna U. jrat,
CŁ50 — 86.50, mąka żytnia I gat.
28 75 — 29,75, mąka żytnia U ga.
23.25 - 24,25. orr^by psz inne 13.2-5
— 13.,'fe, oiryby żytnie 12.50 — |3 00 
mak niebeski 70-00 -  724)0, koni­
czyna czerwona b. kan. 804)0 _  
95-00, koniczyna czerwona b. kan o  
rzyst. 97 proc. UO-OO—120 00, kuchy 
lniane 20 00 — 20 50. ziemn.aki ja­
dalne £.50- 4.00. Ogólny tbroi 44.76. 
Zyto 19.11, Usposobieni dla zbóż sta 
ie, aia innych spokojne.

0 5-ej, pom agać panu w  rob ien iu  notatek, bo i m n ie to p rzy ­
jem ność spraw ia . In teresu je m n ie pana praca i jeś li t>an 
z m ej pom ocy jest zad ow o lon y , niech pan m ej „o fe r ty ”  n ie 
odrzuca A  m o je j w izy ty  niech pan n ie trak tu je o fic ja ln ie , 
bo b v łoby  to śm ieszne P rzyszłam  do pana, bo jest pan cho­
ry. W  innym  ra z ie  pew n ie  m e p rzyszłabym . Zato  pan po 
dojściu  do zd row ia , r o w ie d z i m n ie —  bard zo  proszę.

—  A le ż , oczyw iście...
—  I n iech pan na zaw sze ranam ięta  m o ją  prośbę, abyśm y 

n ie za ch ow yw a li w  stosunku do sieb ie żadnych  n iep o tizeb - 
nvch i przesadnych  fo rm aln ośc i życ ia  iow a izy sk icgo . B ądź­
m y ko legam i.

M a jo r w d z ięczn y  b y ł Irce  za  tak ie postaw ien ie  sp raw y
1 eh wdasnego tow arzysk iego  stosunku. W y ra z ił  tę w d z ięcz­
ność m ocnym , ko leżeńsk im  uściskiem  in a łc j d łon i.

— A  teraz, m a jo rze , n iech m i pau pow ie , co słychać, m ó­
w iła  Irka ,

—  Panno Iren k o l T o  jab ym  rad  od pan i coś usłyszeć. Có 
u naszych zna jom ych  i w  m ieście? P rze c ie ż  n ie w ychodzę 
poża p róg  m ieszkan ia  od pow Toiu  z  Pa ryża . Co n ap rzyk ład  
d z ie je  się z panną L o lą ?

—  O, L o la  dużo p rze ży ła  w  ostatnich tygodn iach .
—  M ian ow ic ie?  t
—  P rzed e  w szystk im  rzuciła  tę posadę w  b iu rze i w ró c iła  

do daw nej pracy w  sk lep ie  z kapeluszam i. P o za  tym  zmi<- 
n iła  się ra rd z o ; stała się jakaś  cicha i smutna, n igdzie  n ie 
bywa.

—  A  cóż na  tc w p łyn ę ło , —  p y ta ł za c iek aw ion y  n ia io i.
l(D . c, L. J


